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W ia d o m o ś c i  K r a j o w e .

W i l n o .
Z a  Naymi łośo iwszem dozwoleniem N a y jA Ś n ie y -  

SZEGo M o n a r c h y  Naszego,  J W m u  Biskupowi  Ł u c ­
k iemu i K a w a l e r o w i  Ciec iszowsk iemu przez  Z a ­
rządza jącego  d u c h o w n e m i  s p r a w a m i ,  J W .  A d m i ­
r a ł a  Szyszkowa,  Minis t ra  Oświecenia,  wielu O r d e ­
r ó w  Kawalera ,  pftrj d a t ą  10 m a r c a  r.  b. «  N. 176 o- 
s wiadczonein,  odprawi ło  sie *v t u t e y s z y m  KościeleS.  
Kaz imierza ,  w zarządzen iu  JJ.  X X ż y  Missyonarzów 
zos t a j ącym,  u ro czys te  publiczne  Nabożeńs two,  za 
duszę ś p. Biskupa  Ki jowskiego i Czern ichowskiego ,  
Tomasza Ujeyskiego,  s zano w ne  k tó reg o  zw ło ki  W 
ka takurnbie  Kościoła pojezuickiego,  pod t y t u ł e m  ś. I-  
gnacego,  zupe łn ie  znalezione w całości  1 wydobyte ,  
jako r z a d k o  z darza jąca  się m u m ia  na tu ra ln a ,  w ga­
binecie a n a to m ic z n y m  tu t e y s z y m ,  la t  blisko 5o u- 
t r z y n t y w a n e  były .  T ę n  niegdyś wielce z n a k o m i t y  i 
zasłużony kościołowi i k ra jowi  P r a ła t  i Sena tor ,  n a ­
r o d z o n y  w  Sandomierzu  1 6 1 2  r . , s ł yną ł  szczegoluiey 
Za-czterech Króló w Polskich:  W ł a d y s ł a w a  IV,  Ja na  
K az imierza ,  k tórego  był  se k r e t a r z e m ,  Micha ła Ko-  
r y b u ta  i Jana  I I I ,  Mieszkając d ługo  w mieście 
T r a u n b u r g u  przez  swe dobrodz ieys twa  i j a łmużny,  
powszechnie  od ubogich  oycein był  n a z y w a n y .  
P r z e b y w a ją c  yy P ło ck u  własny m n a k ła d e m  w y c h o ­
w y w a ł  wielu m ł o d z i e ń c ó w ,  e k t ó r y c h  poźniey 
* r a y l ic zy ł  z n a k o m i t y c h  obywate l i .  T a m ż e  s tół  
di*1 ubogich mia ł  zw y k le  o t w a r t y .  W  P u ł t u sk u  
*a*?*>' ł°Atninaryurn na ośmiu k l e r y k ó w ,  a d rugie  
tak ie* u t w o r z y ł  w Sandomierzu ,  na  k tó re  dał 3o,ooo 

PG w O br az ow ie  własnym  n a k ł a d e m  zbudował  
szpi tal  , w  W a r s z a w i e  t akż e  szpital  i  k lasz tor  Oy-  
ęoW B on i f ra t rów .  QO.  Jezu i tom of ia rował  p ien ią­
dze,  w y s t a r c z a j ą c e  na budow ę jednego kollegium. 
P r z e z  s w ą  łagodność,  m ądroś ć  1 świę tobl iwość  w ie l ­
k ie  u  w sp o m n io n y ch  w y ż e y  Mon arc hów mia ł  zau ­
fanie,  a W ł a d y s ł a w  I V  p r z y  zgonie sw oim  niekogo 
innego,  l ecz jego samego chc iał  mieć duszy  poradni ­
k iem,  Jan  K a z i m i e r z  wysła ł  go z X iążęc iem F lo r y -  
a n e m  C za r to rysk im ,  B sk u p em  ku jaws kim,  do wzbu-  
raon eg o  woyska  o żóld zaległym, pod dow ó dz tw em  Sa- 
nriueła Swiderskiego ,  co pomyślny  sk u te k  sprawiło.  
M ic ha ł  Kory  but  podobnież w y z n a c z y ł  kommis sa rzem 
r %ku 1 6 7 0  d. 29 maja do z a w a r c i a  p u n k tó w  ugo- 

z zab ur zoną  podówczas U k r a i n ą :  a K r ó l  Jan 
J 1 d a w ał m u  do w y b o r u  d w a  wakansc  b i skupstw,  
P 3'} ®Piey uposażonych  Chełmińskiego i Ku jaw sk ie -  
K' ' ,  0 13 j^iąc  n a d t o  pieczęć wie lką  koronn ą .  Le cz  
luskup  przestając zawsze  na m a łe m  i m y ­
ś ląc  odd. iwną w k l a sz to rn ćm  us t ron iu  życ ia  d o k o ­
n a ć ,  w ym ó w i ł  się od t y c h  ś w ie tn y c h  dla siebie of iar  
i wyjedna ł  to  sobie usi lnem na leganiem  u  tegoż
M o n a r c h y ,  jąkby za n a y w ię k s z ą  s w y c h  zasług nad* 
u r o d ę ,  że się P t* y c z y n ił. za n im do K le m e n s a  X  
P a p ie ż a ,  o u W d n i e n i e  go od b iskupiey dostoy ności,  z 
po zwoleniem wstąp ien ia  do zg ro m adzen ia  0 0 . J e ­
z u i t ó w  , gdzie pozosta ł  0d maja r .  1677. Po  od- 
b y ł y m  now ic y a c ie ,  i dope łn ;en ju  c z te r ech  w o t ó w '  
by ł  la t  5 R e k t o r e m  clomu prpfessów p r z y  koście­

l e  ś. K a z im ie r z a  , a n akoniec  i t e n  z a k o n n y  u r z ą d  
z ł oż yw szy ,  powróc i ł  d o  N o w i c y a t u  p r z y  kościele ś. 
I g n . i C P g o ,  gdzie poświęc iwszy  , ię szczególney bo­
gom rśiności,  biegu śmier te lnego  życ ia  dokonał ,  r o k u  
1689, s ie rpnia  1 dnia.  Z a  s ta ra n ie m  te dy  szczególnem

J W .  Biskupa  Łuc k ie go  i K a w a l e r a  Ciec iszowskie-  
go, p r agnącego  uczc ić  ta k  znakomi te go  męża  pa­
m ią tk ę  , gdy się uzyska ło  w t y m  celu N ą y w y ź s z e  
Zezw olenie, p rzenies ione  na sam prz ód  z t e a t r u  a na­
tomicznego  ś. p. T o m a sz a  Ujeyskiego zwłoki ,  spo­
czy w a ły  przy  kościele X X .  A u g u s ty a n ó w  , zkąct 
w k ró tc e  do kościoła ś. K az im ie rz a  z n a s tę p n ą  czc ią  
i okazałością pogrzebową zanies ione  zos ta ły : W e  
c z w a r t e k  to jest  dnia 25 c z e r w c a  r.  b. o godz in ie  
7 wie czorem odgłos dzw o n o w  oz naym i ł  w i e r n y m  
o mającem nas tąp ić  przenies ien iu  ciała.  P r z e ś w i e t n a  
K a p i tu ł a  W i le ń s k a ,D u c h o w ie ń s tw o  św ie ck ie ,w sz y ­
stkie tuteyszego  m ia s t a  ce ln ieysze Z a k o n y ,  t o w a ­
r z y s z y ły  te m u  ś w i ę t e m u  obrzędowi ,  k t ó r y  się r o z ­
począł  odśpiewaniem Niesz por ów ża łobnych  p rzez  
Kler .  Głów.  Semin.  p rzy  t r u n i e  w K a p l i c y  X X ż y  
A u g u s ty a n ó w  prz yz woi c ie  w ys ta w io n e y .  Pr z e d  sa­
m ą  t r u m n ą  szedł  pontyf i ka ln i e  u b r a n y  J. W .  X :  
K u n d z ic z  Biskup a n a s ta z y o p o l i ta ń s k i , S u f ra g a n  
t r o c k i ,  K an o n ik  W i l e ń s k i  i Profes.  E m e r y t  U n i ­
w e r s y t e t u  W i l e ń . ; t r u m n a  pod ba ldakinem p rz ez  
sześciu k a p ła n ó w ,  w f iolotowe p r z y b r a n y c h  ka py ,  
niesiona była.  N ie p r  el iczone t ł u m y  ludu  pos tę ­
po wa ły  za t r u m n ą .  Z a  wn ies ie n iem  zwł ók  do k o ­
ścioła ś. K az im ie rza  i złożeniem ich  n a  o z d obny m  
katafalu,  J X .  Z a m b r z y c k i ,  missyonarz ,  miał  pogrze­
bów ą mow ę: o uczczen iu  p o g rzebow em  zw ło k  p r a ­
w ow iernych , iak  je s t  w a ż n e  1 zb aw ienne  w e  w z g lę ­
d z ie  chrześc iańskiey  m ora lnośc i , w z i ą w s z y  Za t e x t  
Z rozdziału 1 , d ru g iey  Xięgi  K r ó l e w s k i e y  „ B e n e ­
dict!  vos a D o m in o  , qu i  JćYistis m i s e r i c o r d i a m  
h a n c  m agnam cum  D o m in o v e s t ro  Saul,,

N aza ju t r z  to  jest dn ia  26 c z e r w c a  ro k u  b. o 
godzinie 5 r a n n e y  zaczęły się w  kościele ś. K a z i ­
m ie rza  wigi l ie ,  k tó r e  dobrowoln ie  z własnego  po­
święcenia  się w sz ys t k ie  z kolei  o d p ra w ia ły  z a ko ny .  
P r z e d  s am ą m szą  wi e lk ą  Xięza  Bazyl ian ie  o d p r a ­
wial i  wigilie.  O  godzinie 12 nas tąp i ła  msza  wie lka  
k t ó r ą  celebrował  J W .  Biskup  K un dz ic z ,  p r z y  odgło­
sie p iękney  i l icznie do b ra n ey  mu zy k i ,  po części  z a-  
m a to r o w  złożoney.  Po mszy  X.  H e r b u r t ,  Re jens Głó­
wnego Seminar ium mia ł  kazanie o s z c z e g ó ln y c h  cno­
tach  B isk u p a  U je y sk ie g o , w  za k o n n e m  jego  ż y c iu  
o k a za n y c h  , a  zw ła szc za  dobrowolnego ubóstwa i  
p o k o r y , z t e x t u  ś. Jakuba ,  rozdz .  1 w.  9,, G l o r i e t u r  
a u te m  f r a te r  bumi lis  in exa l t a t i o n e  sua,  dives a u ­
t e m  in hu in i l i t a te  sua„

Po sko ńczonem ka zani u  d w a y  Biskupi ,  p o n -  
t i f ika lnie  ub ran i  J W .  Kund zi cz  o b rz ą d k u  r z y m s k i e ­
go i J W .  J io ło wnia  Biskup  ob rz ądku R z y m s k o - u -  
ni t skiego,  p r z y t e m  t r z e y  P ra ł a c i  J W . X .  A. Os iń ­
ski , Mikucki ,  l l e r b u r t  zaintonowal i :  C a s tru m  do-  
loris , a n iez l iczony  t ł u m  ludu nape łn ia jący  ś w i ą t y ­
n ią  , ł ą c z y ł  ze ś w ię te m  p ieniem k o r n e  sw e  m o d ł y  
do Naywyższego.  T egoż  dnia  K a p ł a n i  n i e m o g ą -  
c y  odo dpr aw ić  wigi l iy W kościele ś. K a z im ie r z a ,  
odśpiewali  je dobrowoln ie  po swo ich  kośc io łach.  
Po  czein t r u m n a  ze zw ło k a m i  u r zęd ow ie  p rz ez  J X .  
Dziekana  tu te ysz ego  , i cz łonka  mi eysk ie y  Pol icy i  
op ieczę towana  została , i t y m c z a s o w i e  w K a p l i c y  
kośc ie lney  złożona,  póki do Łu ck a ,  a na s tę pn ie  do  
Z y t o m i e r / a  p r z e t r a n s p o r t o w a n ą  nie zos tanie i gdzie 
w  K o ś c i e l e K a te d ra ln y m  ze w sze lką  czc ią  i okaza ło­
śc ią  zas ługom ta k  znakomi tego  mę ża  właśc iwą ,  m a  
bydź, postawiona.

Zyci e  zaś błogosław, pamięci  Biskupa  Ł j e y s k U ;



go po łacinie  pi*zez X .J a n a  B rykcyusza, jezuitę, ro ­
ku  1706 w Brunsbergu w yaane , w kró tce  na poi- 
ski język będzie wyłożone,, dia powszechney wia. 
domości o ty łe  szanownym*i świętobliwym  ziom­
ku  naszym.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dnia  i 5 lipca.

(z Korrespondenta W arszaw skiego)
N a y j a ś n i e y s z y  P a n ,  ofiarowany s o b i e  exem- 

plarz angielskiego tłómaczenia R ozpraw y  Jana Ś n ia ­
deckiego o K operniku , p rzez  P. Justyna B renan  z 
Dublina, przyją ł nayłaskawicy: a w dowód nay wyż- 
szego Swego ukonten tow ania , ra czy ł  tegoż P. B re­
n a n  udarow ać przepysznym  dyam entow ym  pier­
ścieniem.

D aw no zadany od publiczności koncert, da­
nym  będzie w krótce  przez siedmioletniego K rogul- 
skiego. Czas i mieysoe następne uwiadomienie ozna- 
czy.

W ie lk a  lwica azyatycka, k tó ra  po okoceniu się 
zdechła d. 3 b. m. w m ena ie ry i  Pana Aken, kupiona 
została przez professora Rolińskiego, w zamiarze 
czynienia badań we względzie anatomii porównaw­
c z e j .  W y k a rm ien ie  troyga  lw ią tek  po niey po­
zostałych , pow ierzy ł Pan  A ken  s u c e , k tó ra  się 
w kró tce  do n ich  przyw iąza ła .  Pan  A ken  wyjeż­
dża do L w o w a za k ilka dni z całą menażeryą.

R A P O R T  R A D Y  S T A N U  
Z  d z ia ła ń  R zą d u  od czasu ostatniego Seym u.

(C i ą  g  21 ś z y .)  
W Y D Z I A Ł  W O Y S K O W Y .

T w i e r d z e .
Roboty w tw ie rdzy  Z am ościu  J^rwają ciągle, 

nie wyszczególnia się w ięc czasowego onych po­
stępu; wymienió ty lko  ogólnie wypada, ze roboty 
te  doszły do stopnia zupełney doskonałośoi, któ- 
re y  nic dowodniey wykazać nie zd o ła , nad N sy- 
wyższe W aszey  Cesarsko'-Krolewskiey Mości w 
czasie ich przeglądu objawione zadowolenie, t u ­
dzież nagrody nayłaskaw iey przez W aszą  Cesarsko- 
K ró lew sk ą  Mość udzielone tym  , pod k tó rych  się 
k ie ru n k ie m  uskuteczniają.

Do robot fbrtyfikacyynych używani są wię­
źnie  woysfcowi. Sposób takowego więźni użycia, 
jak z jedney s tro n y  cz^ni ich użytecznemi i nie­
jako w ynagradza koszta ich u trzym ania , tak z dru- 
giey ma w pływ  na ich poprawę; albowiem naw y- 
knienie do pracy, do k tó rey  w ciągu więzienia zo­
s ta ją  używani, poda im po odbyciu kary  środki za ­
pew nien ia  sobie przez pracę  godziwego u trzy m a­
nia, a tem  samem odwiedzie od dopuszczania się 
n a  nowo w ystępków . Skutk i takowego urządze­
n ia  tak  się okazały zbawiennemi, że więzienie cy ­
w ilne  w Z am ościu  na wzór więzień woyskowych 
w  tw ie rdzy  pomienioney urządzone zostało. W ię ­
źnie  cyw iln i tam  znaydujący się pod dozor woysko- 
w y  oddani , podobnież do robot fo r ty l ikacyynych  
użyci, też  same co więźnie woyskowi na przyszłość 
korzyśc i odniosą.

W asza  Cesarsko-Królewska Mość w  czasie 
bytności swey w roku 1823, na dowód Nay wyższey 
sw ey  łaski, n iek tó rych  w ięźniów w tw ie rd zy  Z a ­
m ościu  będących, uwolnić zupełnie, wszystkim zaś 
in n y m  podówczas ta m  się znaydującym  , więzy 
zdjąć rozkazać raczyłeś.

B udow le woyskowe. Budowle woyskowe w 
ro k u  1816 obeymowały nieco nad 12,000 ludzi i 
tys iąc  kilkaset koni tylko; a w roku upłynionyra 
1 8 2 ?  w budowlach wzm iankow anych mieściło się 
20,000 głów, w s tayniach zaś w oyskowych blisko 
5,©oo koni.

Lubo na budowle woyskowe budżet żadnego 
nie  obey mu je funduszu, przedm iot te n  wszakże tak 
ważny, obszerne w czynnościach Kommissyi Rzą- 
dowey W o y n y  zajął mieysce. \

Skutkiem czego budowle w zm iankow ane, ja­
ko to: w stolicy koszary gw ardy i,  koszary sapie- 
zyńskie, koszary sierakowskie, koszary a r ty l le ry i  
konuey  gw ardyi,  koszary mirowskie, koszary jazdy

%
obok pałacu łazienkowskiego, koszary ujazdowskie, 
zabudowania a r sen a ło w e, domy Komissoryatu i 
szkfoły ap td ik acy y n ey , domy na p racow nie  a r ty -  
leryczne; W ojew ództw ach  zaś, jako to: w Gó­
rze , L ublin ie , Łęczycy.Sierocku, K aliszu , Z am ościu , 
M odlin ie  i Skierniew icach, jedne z nich wym ienio­
ne już w dawnieyszym raporcie  , dokończone lub 
powiększone, drugie na nowo wystaw ione, inne na- 
koniec z g ru n tu  wy restaurow ane z funduszu oszczę­
dności kassy woyskowey zostały.

Prócz wymienionych powyżey budowlpw, z 
funduszu tego zastąpione zostało kupno wiejj&ejHo- 
m ów  i g run tów  na uży tek  woysKowy nabyty’ch; 
urządzone budowle do ochrony parków i na skła­
dy  d rzew a do konstrukoyi a r ty llerycznych , tudzież . 
do rozm aitych  potrzeb służby zastosowane.

Nadto, prócz n iek tó rych  zabudowań po in s ty ­
tu tach  su p p ry m o w a n y ch , w różnych K ró les tw a 
mieyscach; pod zarząd i na uży tek  woyska odda­
nych, urządzone jeszcze zostały: w Ł ow iczu , K ra-  
snym staw ie , Gróycu, Kole, W arce, S iera d zu j Sied l­
cach, B ia ł ły , Terespolu, B łocku , K ozienicach, R a ­
domiu, Szadku  i Piotrkowie, budowle i staynie w oy­
skowe z funduszów na ten  przedmiot, oddzielnie 
przez Nam iestn ika W aszey  Cesarsko-Królew skiey 
Mości przeznaczonych; a tak  bez szczególnych na­
kładów ciężar k w a te ru n k u  w całym  kraju znacznie 
zmineyszonym został.

W szelkie  gatunki żelaza, blach i t. p. do fa­
bryki i w arsz ta tów  potrzebne, z kuźni krajow ych  
zakupowane bywają, co pomaga do podźwignienia i 
udoskonalenia t r y  ta k  ważney części przemysłu 
krajowego. Pokryw anie  dachu blachą cynkow ą 
i użycie teyże do g zy m só w , którego Kommisya 
Rządow a w oyny doświadczać zaczęła, obiecuje zna­
czne korzyści w  trw alszem  zabudowań woysko­
w ych  u trzym yw aniu ,  i zapewnia oraz odpływ te ­
go, przez górn ictw o krajow e obficie wyrabianego 
produktu. W reszc ie  przez zaprowadzenie w ars ta-  
tów  narzędzi m atem atycznych  dla służby a r ty l ­
leryi i in ź y n ie ry i , do czego umyślnie sprow adzo­
ny  został m echanik zza granicy ; tudzież przez za­
łożenie w arsz ta tów  kowalskich, s telm achskich, ko- 
łodzieysk ich , stolarskich i in n y c h , do k tó ry ch ,  
Nayjaśnieyszy Panie, machinę parow ą darow ać r a ­
czyłeś^ władza woyskowa zjednała k o rz y ś c i , n ie -  ' 
ty lko w  szczególe dla woyska, którego rozm aite  w  
tym  rodzaju potrzeby, własnemi załatwiają się spo­
sobami, ale nadto także dla ogólnego dobra, albo­
wiem wielu krajowców sposobi się w różnych r z e ­
miosłach, k tóre  w zakładach tych  z dokładnością są 
nauczane,

Kommissya R ządow a W o y n y  nadmienić t u  
nakoniec sw ym  obowiązkiem s ą d z i , źe rachunk i  
wydziału swego tak u trzy m y w ać  stara  się, aby w y ­
datek  summ na potrzeby woyska, zarządzeniu  jey 
pow ierzonych , w każdym  momencie jaśnie i do­
kładnie usprawiedliw ić była w stanie.

{D alszy d a g  nastąp i).

H i s z p a n i a .
M a d ry t d. 16 czerwca  

(z Korrespondenta W arszaw skiego).
Dowódca hiszpańikiey k o rw e ty  woienney  w  

Algesiras , nie chciał usłuchać rozkazu Jene ra ła  
O 'D onell, i n iew ypłynął na ściganie kolumbtyskioh 
korsarzy. Zaskarżonego o to przez Jenerała  , ni e- 
ty lko  zwierzchność nie naganiła, ale i owszem p o ­
stąpienie officera morskiego pochwaliła.

Zbiegły ze szpitala woyskowego w Barcellon.ia 
kap itan  Carlos V in cg n s , były ad iu tan t Jene ra ła  
M i n y , dotąd nie jest Wyśledzony Sąd wojenny 
wezwał g o ,  ażeby stawił się dobrowolnie w p rze -  
ciągu dni 20, inaczey zaocznie sądzonym będzie.

W  niek tó rych  prowincyacn, a mianowicie w 
E s tram ad u rze  , szarańcza wielkie zrządziła szlko- 
dy.

   D n ia  17. __
W ten czas  jeszcze, gdy Jenerał C ruz b y ł  M i­

n is trem , była mowa o reorganizacyi korpusu o cho­
tników k ró lew sk ich ,  ale Jenerał A im erich  u p a r ł  
się tem u i zdanie jego przemogło. W k ró tc e  p o te m



zdarzan ia  został mianowany m in is trem  Woyny. 
Ter«źuieysze oddalenie jego , zm artw iło  ochotni­
ków  królew skich i mocne na nich uczyniło w raże­
nie: lękają się bowiem , aby te raz  nowe ich u rzą­
dzenie nie nastąpiło.

G aze ty  francuskie,  uważają zaszłą w  M adry ­
cie zm ianę ministrów, zupełnym ze strony  P. Z e a  
t ry u m fem  "nad zagorzalcami. Nayważnieysze u- 
rzędy , powierzone zostały mężom, znanym ze sw e­
go umiarkowania, i wkrótce trzeba się spodziewać 
w  adm inistracyi zmian, dla kra ju  bardzo korzy­
stnych. Od dnia l t  t. m. to  jest: od dnia , w k tó ­
ry m  zm iana m in is trów  nastąpiła, uważano bardzo 
często przy  boku królewskim Pana C ruz, chociaż 
ten  nie jest listą zaszłych zmian objęty. P o tw ie r­
dza się z tąd  domysł, iż ważny bardzo jest dla nie­
go urząd przeznaczony. Także od chwili tey zmia­
ny, rozchodzi się pogłoska, ie  dawnieysze Kortezy 
zw ołane zostaną.

D w ó r w raca dnia 20 do M adry tu .
Osada w  Ciudad-Rc-drigo z 800 ludzi milicyi 

złożona, znacznie wzmocnioną zos ta ła ,  a to  z po­
w odu rozszerzoney pogłoski, że banda konstytu- 
cvom stow  na Ciudad-ltodrigo uderzyć zamyśla. 
T a  pogłoska tem  więcey podobieństwa zna­
lazła do wiary, ze połowa blisko żołnierzy, zaraź li­
w ą  złożonych chorobą, leży w lazarecie.

O d g ra n ic  hiszpańskich dn ia  25 czerwca.
Donoszą z Barcelony d. 17 b. tn. ,,Jest teraz 

godzina 2 i właśnie co przybył tu goniec hiszpań­
ski, z uwolnieniem dla wielkorządcy Jenerała  Ca­
ro. Mówią, iż tylko 2d godzin czasu , zostawiono 
m u do urządzenia jego interessów . T ey  nocy je­
szcze odpłynie na galiocie do Kadyxu, gdzie dalsze 
dopiero o trzy m a  przeznaczenie. Zdaie się, ze nie­
porozumienia jego z  F ra n c u z a m i ,  p rzyczyniły  się 
nayw ięcey  do tego, że usuniętym  został.

Donoszą z V i t t o r y i ,  że tam teysi ochotnicy 
k ró lew scy  zburzeni są niezmiernie niespodziewa- 
neru oddaleniem P. A ym sric h , i £e rozm aitych do- 
P uszf ' z‘*ią się zdróiności. W  Bilbao toż sarno by­
ło. W  Andaluzyi tak się zamnożyli g ie ry la sy , że 
poczty i k u ry e ro w ie ,  tylko pod m ocną zasłoną
przejeżdżać mogą.

— D n ia  21. —
(z g a ze ty  Journa l de F rancfort.)

{ A r ty k u ł urzędowy) Zaw sze pochopna do prze­
is toczenia wypadków, w celu w iarołom nym  rozsie­
w ania niespokoyności, uwiedzenia ludzi ła tw o w ie r ­
n y c h i  zaburzenia u m y słó w , złość nieprzyjaciół 
pokoju 1 porządku publicznego, pokusi się może w y- 
s taw ić  w kolorach fałszywych i przesadzonych, w y­
padek ostatniego czw artku ,  gdy przeciwnie z m e­
go w y n ik a  dowód nayrzeczy wistszy miłości i w ier­
ności mieszkańoów tey  stolicy, dla dostoynego i 
p raw ego ich władcy. Otóż co się zdarzyło: dnia 
J, . ’ R1, wieczorem, dobosze ochotników królew- 
s ich tey  stolicy, kupili kilka głów baranich, k tóre  
jeden z i<sh to w arzy s tw a  w koszarach zgotował 
ala nich n a  wieczerzę. W iększa część z nich, 00 ja- 

a, doznała w nocy i nazajutrz  gw ałtow nych ko­
lek W n e t  rozeszła się po M adrycie  pogłoska, że 
byli o t r u ć ,  1 gdy t a  wieść coraz bardz.ey rosła, 
,ak zw yczaynie  W podobnych okolicznościach, u y '  
rżano  niejaką mespokoyność pomiędzy ludem i 
dały  się słyszeć krzyki zatrważające. Ale władze 
nie t ra c ąo  c h w i l i , przedsięwzięły środki navsku l 
teczm eysze dla u trzym ania  spokoynośoi, patrole

y. or>n At m ii- i  i » i . . . »jazdy 1 piechoty z ochotników królewskich ciąele 
przeciągały po u l ic ac h , umysły uspokoiły się i 
wszystko powrociło do porządku, k tóry  odtąd  nie 
doznał zadney zmiany. Dobosze mają się l l piey, 
n iek tó rzy  z m ch do zupełnego zdrowia przyszli, i 
Wszyscy wyszli z niebezpieczeństwa. Kobieta, któ- 

a Przedała głowy baranie razem ze służącym a- 
esztowani, i zajęto się czynnie wyśledzeniem oko­

liczności tego czynu. Król, nasz Pan, zadowolony 
postępowania wszystkich władz cywilnych i woy- 

8 ow ych, całey załogi m adryckiey  i mieszkańców 
ICyVarOZ-kaZał QSVLladczyd zupełne swe zadowo- 

Sr a C- Procz Łe6° 1̂ r ól Jm ć kazał przedsięwziąć 
Hir° , r f r i y zW0lte, dla zachowania dobrego p o r ią -  

u. Dzień ostatniego czw artk u  byłby dniem 
ardzo niebezpiecznym, jeśliby ochotnicy kró lew ­

n y  j jęli się strony pospó ls tw a; ale p rzeciw nie za*

wstydzili oni liberalistów i gazety francuzkie , k tó ­
re  ciągle na nich po tw arze  miotają, ponieważ p rz y ­
tłumili zaburzenie pospólstw a, które poczęło ści­
gać rewolucyonistow po u licach ; wspólnie z woy- 
skiem załogi szw a y ca rsk ie y , nayczynnieyszą peł­
nili służbę, a całe woysko dało dowod wybornego 
ducha , k tó ry  ie ożywiał. Podczas zaburzenia luou 
słyszano krzyki: N iech  ży je  R e lig ia  i Króli śm ierć  
N eg ro m ! niech ży ją  A ym erich  i CarVajaU  słysza­
no k rzyki na PezuelLa 1 kilku innych. O chótn icy  
k rólew scy z okolic przybiegli do bram  M a d ry tu , 
dla Uama pomocy w przypadku potrzeby, w idzie­
liśmy, że przybyła jazda rzeczonych ochotników, 
odbywała służbę ze swcjemi tow arzyszam i stolicy. 
Czterdziestu żołnierzy gw ardyysk ich  nie może je­
szcze z łóżka wychodzić.

T  u  r  c x  A.
Od gra n ic  Tureckich d. 19 czerwca.
(z Korrespondenta W arszaw skiego).

Flota egiptska, licząca 82 żagli, w yp łynąw szy  
dnia 29 kwietnia zS u d a  na wyspie K a n d y i , s ta ­
nęła d. 1 maja pod Modon, gdzie 4ooo ludzi i 5oo 
mułów z potrzebami wojennemi na ląd wysadziła. 
Podczas tey  żeglugi uderzył na n ią  M iau lis , lecz 
skcńozyło się na niczem: w ysłane bowiem przez 
niego s tatk i palne, spaliły się, n iezłego  nie zrządzi­
wszy : dnia 3 nastąpiła druga walka pod Modon. 
G recy  niezważając na s trzelanie całey floty tu rec -  
k i e y , wpuścili 4 ze swoich okrętów do Navarino, 
gdzie Ib rah im  basza, uniesiony zapałem i chcąc 
powetować s t ra ty ,k tó rą  n iezręcznym  obrótom sw ey  
fregaty  p rz y p is y w a ł , sam wsiadł na jeden bryg 
ale już hańby sw ych m arynarzy  ze trzeć n ie­
byt wstanie. Na dniu 12 maja nastąpiło  w iado­
me już spalenie kilku okrętów  egiptskich i explo- 
zya w Modon. Tym czasem  z tąm tey  s tro n y  cie­
śniny Lepanto , R eszy d  basza postąpił we 12,000 
albańczyków pod Anatolico i zniósł małe oddziały 
greków, k tóre  spotkał po drodze. W  okolioy Zei- 
tun i i Salona, dają się także spostrzegać liozne w oy- 
ska tu re c k ie ,  a w kroczenie to nieprzyjaciela do 
półnooney Grecyi, już pociągnęło za sobą złe sku tk i 
dla spraw y greków, boRum elioci zostający na żołdzie 
rządu  greckiego, opuścili szeregi woyska i powró- 
cilili do domów, dla bronienia siedzib swoich p rze­
ciwko napaści muzułmanów. Zw ycięztw o, k tó re  
rząd  odniósł nad stronnic tw em  Kolokotroniego  i 
N ik ita sa ,  jeszcze nie przytłum iło  zupełnie ognia 
niezgody w Peloponezie, i nowe s tronn ic tw a w y -  
stąpiły  znowu przeciwko sobie. T o  jest Coletego 
* M aurocordato. Panowie G om ba , jenerał R oche  
i P o r r o , ajenci związków greckich w Londynie, 
Paryżu  i w Niemczech, s tara ją  się wszelkiemi spo­
sobami przyw rócić  zgodę, w celu uniknienia w e­
w nę trznych  ro s te rek ;  szczególniey a jen t angiel­
ski zagroził już n a w e t ,  że w ięcey ani grosza nie- 
zaliczy. Pomimo ty lu  n iep rzy jem n o śc i , nie- 
t ra c ą  jednak grecy o dw ag i,  i zdaje się, że zmie­
rzają  czynnie do tego, aby w woysku swojem, tak ­
tykę  europeyską zaprowadzić. W  Nauplia jest już 
oddział z 5oo ludzi na sposób europeyski urządzony.

Z  Etolii odebrano wiadomość przez Albanią 
i przez Korfu , o kilku p o tyczkach , w części pod 
Missolungi lub Anatoliko, w częśoi w okolicy M a- 
cbata , stoczonych. Pod M achata zabrali g recy  
wielki t ranspor t  amnnicyi, żywności i różnego r o ­
dzaju potrzeb wojennych, k tó re  z P rew ezy  i z V o -  
nizza dla R eszid  baszy wysłano , a eskortę, k tó ra  
ten  transpor t  przeprowadzała  w pień wycięli. T u r ­
cy  obwarowali się pod Kosimo, zkąd zw iązek z L e ­
panto utrzym ują. Tym czasem  g r e c y , są panami 
Lidoriki i Salona , i mają z tam tąd  n ieprzerw any  
zw iązek zLodonnizza. Goara  t r z y m a  w poszano­
waniu baszę N egrepontu  i ca ły  korpus woyska te-  
salskiego, k tó rym  dotąd połączyć się nie dozwolił. 
W szystk ie  przeyścia i wąw ozy 'w  Term opilach są 
w posiadania greków, korpus zaś tesalczyków z gro- 
madził się na nowo pod Zeitun i i Patradgik. W  po - 
łudniowey Morei, liczne zachodzą utarczki. Ibra- 
hirn t rzym a się dotąd w Modon, ale pomimo o t r z y ­
manego w zm ocnien ia ,  n ic  stanowczego przedsię­
brać n iem o że : całemu bowiem woysku jego, zb y ­
wa na żywności i amunicyi.



A n g l i a .
* L o n d y n  d n ia  s 5 czerwca-

O kręt parow y M echanik  z Marjetta, na któ­
rym  jenerał la F a y \ t t e  w licznym  gronie /Z Missi­
sipi w górę rzekiOhio płynął,zatonął, ale ludzi w szy ­
stkich uratowano. Podróżni, znaydujący się na tym  
statku, wydali kapitanowi św iadectw o, że zdarzo­
nego przypadku winie  jego przypisy wać nie można;

Pólkownik Symm.es, który jak wiadomo upor­
c zy w ie  i z pewnością utrzymuje, £e ziemia jest w e ­
w n ątrz  za m ieszk a ła ,  i ma w e y ś c i e , któremby  
dostać się tam można, u samego bieguna północne­
go, przy łączy ł się teraz na w ez wanie H r . R um ian-  
cowa, do w ypraw y przez Rząd Cesarsko-Rossyyski, 
do bieguna północnego w ysłan ey .

W  opisie podróży Proctora ,  który właśnie co 
w yszed ł z pod prassy, znayduje się następująca w ia­
domość o peruwiańskim jenerale M iller .  „Jest on 
rodow ity  anglik, i s łużył w w cyn ie  na półwyspie, 
w  stopniu porucznika artylleryi. Potem udał się 
do jenerała St. M a r t in  w  Ghili, i dowodził oddzia­
łem  m arynarzy Cochraną  przy zdobyciu Valdivia,  
gdzie ciężko raniony został. Z w y p ra w ą  jenerała 
St. M a r t in  popłynął do Peru w stopniu majora; 
podczas uderzenia na Pisco, dowodził osobnym od­
działem , a przyjaciel jego póikownik Charles, do­
w odził  drugim. Lubo nierównie m n ie jszą  mieli  
s i łę ,  zdobyli jednak Pisco, ale w stanow czey"chw i­
l i  zw yo ięz tw a , obydwa ciężko ranieni zostali. Za­
niesiono ich do namiotu, lecz M iller  przeżył sw e­
go  przyjaciela. Ucierpiał on bardzo wiele w wal­
ce  za niepodległość; przy zaprawieniu i przyrzą­
dzeniu m ateryałów  palnych wtenczas, kiedy Co- 
chrane  blokował Callao  i okręty hiszpańskie spa­
lić  zamierzał, nastąpiła explozya i M iller  na po­
w ie trze  w ysadzony został. Przez kilka dni leżał  
jak n ie ż y w y ,  tw arz  jego niebyła do rozpoznania, 
pokarm zaś wpuszczono mu w usta za pomocą piór­
ka. Oprócz tego raniony był postrzałem kuli w  
dłoń jedney ręki, w  którey zupełnie utracił w ła ­
dzę. Pod jenerałem St. M artin  on Urządził legią 
p e r u w i a ń s k ą ,  która w szystkim  innym za wzór po­
rządku i karności służyć mogła. Ze wszystkich  
anglików, w służbie powstańców zostających , on 
ty lko jeden posunął się na w yższy  stopień, on dał 
jenerałowi St. M a rt in ,  pierwszą myśl utworzenia  
orderu s ło ń c a , i był w ie lk im  jego urzędnikiem.
Jest to n a y w y źszy  zaszczyt w  Peru; a miał w  ten-  
czas dopiero lat 27. Oficer ten jest z wielkiemi  
zdolnościami, odw ażny, czy n n y  i niezmordowany.
Peruwtanie w ie lce  go poważają. W zrostu w y so ­
kiego, pełen uprzeymości, przyjacielski i bezinte-  
ressow ny. (z Korrespondenta  W arszaw skiego).

L o n d y n  d. 2 lipca.
Gazeta maltańska donosi, że major Laing  po 

kilkotygodniow em  przygotowaniu  d. 7 czerwca od­
p łynął na okręcie G annet  do T ry  polu,  zkąd przed- 
sięw ezm ie podróż do Tombuktu , dla wyśledzenia  
biegu rzeki N ig ru .

W  B o w e r  zbudowano okręt parowy, mający  
i5 o  stop długości, który w krótce  z  podróżnemi i 
tow aram i w y p ły n ie  do Toskana. Mechanika jego 
tna siłę  100 koni.

N iedaw no w  B a rrycora ,  w  Indyach w scho­
dnich, zabito krokodyla, k,tóry miał 18 stop dłu­
gości. Z w ierz  ten straszliw ą roznosił trwogę po 
brzegach tey  rzeki. Po otw orzeniu  -jego w nętrz­
ności znaleziono członki kobiety, psa, kota i część Skarbowych i publicznie w nich bedą okazane; a 
barana, w ie le  obrączek i innych kleynotów , które wiadomości o potrzebnej ilości, w ślad *4 tem  bę-

t a m ż e  Dosłanp: a nrócr. t e p o  t e ż  s a m e  f lan i
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missya oddzielnego L  i t e w s k i eg o K or pużu ogL s r »• 
iż  na dostawę prowiantu dla korpusowi Oddzielnego  
L itew skiego  i R ezerw ow ego  woysk zostających pod 
D ow ództw em  JEGO C E S A R S K IE Y  W Y SO K O ŚC I  
C E S A R Z E W IC Z A , od ig o  stycznia 1826 do ig o  
stycznia  1827 roku , naznaczone następu.ące dla 
targów term in y:  w Białymstoku i M in,ku 2 ,5  i 4: 
listopada , przetargi 6 , 7  i 9 tegoż listopada. W  
W iin ie ,  Grodnie i Żytomierzu 7, 9 i 10 listopada; i 
przetargi 11, 12 i j 3 tegoż listopada. W .  W a rsza -  

tg, 20 i 21 listopada, przetargi 23, 24 i 25 t e ­
goż listopada. Targi będą się odbywać: w W arsza­
w ie  w  Polowey Prowiantskiey Komrńissyi; w Bia- 1 
łym stoku w O bw odow ym  R ząd z ie ;  a w  W iln ie ,  
Grodnie,Mińsku i Żytom ierzu w tam ecznych  Izbach  
Skarbowych.

N a te term in y  wzywają się życzący  do tar­
gów  z prawnemi e w ik c y a m i ,  na ten  raz na piata  
część w  stosunku podradu. Zadatki beda Wyda­
ne zaraz po zawarciu kontraktów , do piątey ezę-  
śę1 podradney sum m y z» osobną kaucyą z tern, 
iż jeżeli możność pozwoli, w ięc  dla zasiłku dosta­
wiających, zadatkowa summa będzie wydana i do 
t r z e c ie j  części. Plan i w arunki,  na jakich będą  
się odbywać targi i dostawa,-rozesłane j'uż do Izb

uw yczayn ie  noszą kobiety.
Pólkow nik H am ilton  przybył wczorą rano do 

bióra stosunków zew nętrznych  zra ty f ik acyą  poko­
ju między ty m  krajem a rzecząpospolitą kolum­
b ijsk ą . Pełnom ocnicy którzy ten traktat podpi­
sali, ze strony W ie lk iey  Brytanii są pólkownicy  
H a m il to n  i CampelT,  ze strony Kolumbii, Pedro  
Gual, minister stosunków zew nętrznych  i jenerał 
Bricęno M e n d e z ,  (z G a z e ty  Borsen Halle).

dą tamże posłane; a prócz t e g o  też  
W arunki z a k o m m u n ik o w a n o  i M a r s z a łk o m  w y żey  
pomienionych Guberniy, u których każdemu życzą ­
cemu należeć do targów, ino inu  je widzieć; i oprócz  
tego można widzieć ten plan i warunki w każdym  
czasie w Korpusney Prow iantsk iey  Kommissyi VJ 
W arszaw ie .

Pozwolono drukować. Z  p o lecen ia  J W .  W o jen n eg o  L itew sk ieg o  G ubernatora  
A n d r z e y  B u ch arsk i  R z e c z y w i s t y  R a d c a  Stanu i  K a w a le r

w D ruham i Redakcyi.



D o d a t e k  d o  g a z e t y  k u r y e r a  l i t e w s k i e g o  n .
W ilno  dnia  1 0  Lipca v-s.  Roku. 1 32 5

Koncert P. Lipińskiego d. id- czerwca. wem. T a m  mieliby p rzewagę  nad swoimi p rze -  
{Journal de R ttembourg.)  c iw n ik a m i , tam mogliby rzucić zasadv  nann

P.  L.p.nskr ,  wiolomsta  polski, przyjechał  vvailiaj smakn i Edrowey k ry tyk i ,  nie, o z d z i e f  
tu ze sławi} juz nabyty ; słuchano go po raz ney  w każdym Araju od-postępu sztuk meknvch
p ie rw szy ;  a  w ięc  po w ab  now ości  1 im ię  tak gło- rp ośm ie li ła  m a  r • ••
śne, że m ogło  uw oln ić  w ięk szą  część p u b l iczn o -  p ro b y  w  t  °  ro d za ju  p k a n i a f  T ó ź y t e c z ™  
sc od p ra c y  s fo im o w a m a  sooie  o m u, sądu; jego u ik t  u ie  z a p rze czy  , ponie w aż p r z y a w a k  
kła 1 >C S°  W,rUloza Po d w ó y n y m  za -  j ac gię u  n a S f  byłb d 2 ie l  p o b u d k ‘ J Z b ®"

t  t A r r ? r yS* r  l)° * ° J z e T  Szc^ -  6 ™ *  « ?  dla a r ty s tów ,  pewnych,  źe ' , 1  na 
sl.wy kto zdałeka p r z y b y w a ,  bo nikt mb jest koniec miey.ee,  które  się należeć bed , !  w '  

, l i  siebie piorokiem,  mówi przysłowie,  równie  ściwev zasłudze k a i r l p o / n  n ‘ ._i *a *
? « - b „ r s „, jak LUi d . m  ionem 

mieyscu. Stolica nasza rzadko  była kolebką względów k t ó r e L n l n p  SW
chwały a r tys ty  chociaż wydała  wiele ta len tów talen tu  i  s tanowią tylko
znakomitych.  Jestze to wina naszev nn |,lir»nn 11 • - • , , lJ łłŁO na&rouą zachęcenia
ści? Nie, bez wątpienia;  żadna fiie j esf  skwapli-  f *  jT ie T  umiem ^
wszą w  zachęcaniu swoją przychylnością rodzą  t ' 1 u tniemy oddawać p rawdz iw ym  a r ty -
c j c h  się /dolnościj '  l ą d u .  itie okazuie tylu waelu-  7  potrafimy , a t L
dów dla talentu mającego się rozwinąć  żadna  1105 "A"110 <ues / r ‘e źl d a m a  i pc lo iy ć  tama 
nie ptaci zupełnićysayih h o l l e m  „"dz iwienU « - ry tyk .  r o z t
ta lentowi,  któ ry  j l i  , u „ „  u a w e y C X c n  - *
C z y i  nam z b j w n  , , ,  z n a w c a * ?  B y n a j m n i e j .  „  dla d r a m a t y ”™ k k ”db a ”
Upodobanie w sztukach pięknych > a nade wazy- kieslrv a tvm h dla opery  i o r -
Stko w muzyce , r o z p o w U c h n i o ń e  jest u  nas p S e w z i ć ^ i e p V z v i e ^  J  i ”1'  ° d WieIa 
ogo nie w  wyższych klassach społeczeństwa,  tkliwszych.  P r z e L i a n T n  n ! S t r a t ê8zcze do~ 
Możemy n a w e t  z a p e w n ić ,  że to  upodobanie  naszych do „ i ą g n i Z  t J  o l T ™ ™  
m e Ogranicza się p łochym dileiantjzrnem  , lecz nie ubiegamy sie o i n n a ż a l e , ^ da" eS V , e,U’ 
ze nasi miłośnicy, między k tó rym i  wielu w y -  otworzyl i  w s t ę p do p r » ? d m S i4k , ?  °  ZeSmy 
chodzi w zawody z naylepsżymi a r tys tami pod tak wielką liczbo o i śb . ’ n ! L  7 “ y m m “ 
r g‘^ m  - - f k - c y i , nie mniey się też zalecają słabe n a .z l p Ą  V ^ ^ Z T T ^ 11 
przez czyatosc i surowość swoich wyznań  mu- p,e r ania z w i e L v m  t l  i  J  J  °  P°* 
Zykalnych. F r a j d a ,  źe amatorow ie  tey klassy rzeczy te-o cośmy r  nt,?ra 1 znajomością 
s tanowią m m e y s z o ść ,  równie  tu  jak wszędzie, ci stania  sie pożytecznymi*5 ^  SZCZ€rey  ch^  
lecz z d rug i  ey s t rony  wiadomo; ze przed t ry -  ai *, . P ubi |c*n.ości,
bunalem P arnasu, gdzie każdy jest sędzia, którw móoD?! ^  Ć. d<? P - Lipińskiego,
mnieystfość ledwie nie zawsze wyrokuie w o- h y . luo£iljy Sł? użalać, widząc przedmiot o -  
śtatnim razie . Dla czegóż nasza mnieyszbść fi- J ? /  m ewczesm e zabierający mieysce, do niego  
lannoniyna , nie otrzymała jeszcze, tak jak w frft T *  nalezec m fj<łce- Wspomnieliśmy, że
innych krajach p raw  naywyższego sądownictwa? temb avv\ “ pr?edz, ła  łeS° przybycie  do P e -
zapevyne, opinija równie tu, jak gdzie indziey, mi-ii u FZeczy Wszyscy, którzy
tistala się nakoniec ua zasadzie prawdy , lecz o n i m i f k  nosc sły szec go piervvey, mówili  
Ustala się w  milczeniu , incognito , bez źadney lefiraf ' 7.mscie Plerwszego rzędu. T e -
korzyści dla sz tuki , bez dogodności dla artysty, pochwala i u * w Jrs.*::łpił z okazaią dla niego 
i  bat naymnieyszego | ,o i j ,k u  dla „ Ś w ie c e n i  5 ° . t  w k r o ? " " ?
publictnośti. r ™ , , V  mniemamy , „ie d“ ’k“
t rudne  są do odkrycia.  razem były au ten tyczne P  I J  ? tym

Aż dotąd światl i  amato rowie  nie mieli  tuozem, w^calem znaczeniu w tr a l? ^  n f *  ^  
właśc iwego organu, a w czasach, w k tórych i y -  nia jego n raw  do tv tn i  .Wy r a z «- Dla u z n a ­
jemy,  opin. ja,  nie może nabrać pewney  s la te-  p rzyn lym n iey  < ^ n « /  ' ’ y o z nacza» lub 
cznosci, póki  mestanie  się powszechną.  Ż yw y  s t o , L ń  w hierarch PT lnien’ nay wy zszy 
postęp rozm ów zwyczaynycl i .  n i e n , L n i l  J .  u . ,i lu  ^..V  ,°h u  tal9" t ó W e x e k u c v i . do

chownym, mającym dar  t ł ^ S ^ S
go ; tak wielką korzyść nad osobami V u n t o  n * \ k t6 r ?  w y™ Y  posunąć się niepodobna 8m v 
wnie  z rzeczą obeznanemi. Z w yczaym e  in t ru -  i w y f r V ^ w a ’n t * ^ tWościil sze’r oki.
zy w  muzyce,  rozumiemy zupełnie  nieświado-  wszystkim 1̂  ?  ,°m śp iew nośc i , ja
mych,  tw ierdzą  i stanowią.  „P .  A jest p rzedzi-  cudowna r o / Z  J*0™ . 8taKatów 1 «rpedź iów 
Wny, Pan i  B. jest nieznośna,“  ta kompozycya sza nakoniec n I°&° Clenł10War', * wrażeń ,  wyż 
jest arcydziełem, owa rapsodyą.“ K tóż  się 0d-‘ skonałośc w *u ' ^ s tko  1 zadziwiająca do 
W .iy  wystąpić przeciw tak świe tnemu lakoni-  I  S  , Podw ^ H y c h ,  kJóre 1
zmówi z obszerną rozprawą;  Jub któżby n a w e t  tysiącznych a ^  ktÓr® Pow ta rz® I
jey słuchał? Znawcy więc Vawdziwi/niemo T n Z " l ,  i kt6r
gąo przyjąć walki  n a p o ł u  s a lo n o w e m , powin-  kosztować tak m d  1 czyste > zdają sj
m  próbować odzyskać swoię wyższość p rzy ro -  Z w a d y  t  ° l  f k  ^ r t e p i a m e .  
dzot) ,  druku,  judyuiu d i .  o ich  w iaśc i -  i ć u i a  d i a p ^ f



Pan samowładny gryfa we wszystkich jego wniają, że znakomity ten artysta wkrótce nas 
częściach, wykonywa na przestrzeni czwartey opuści. Tym gorzey dla naszey orkiestry i dla 
oktawy noty podwóyne i akkordy, które nawet naszych koncertów w wielkim poście Bez 
u dołu byłyby arcytrudne do wzięcia, a to wszy- wątpienia gazety muzyczne wiedeńskie i lipskie 
atko z taką precyzyą r czystością, ie  jey nic za > przypomną nam, żeśmy bardzo zle zrobili po­
rzucić niepodobna. Trille niewięcey mu ko- zwalając mu odjeżdżać. ’
sztują: wyprowadza je a ż na końcu gryfa, lecz Jakkolwiek mnogie i pochlebne były do- 
w  ogólnbsci jego trille, chociaż równe i okrą- wody podziwienia, które P: Lipiński otrzymał 
głe, me są tednak dość sprężyste i jasne. Co do od naszey publiczności, możemy jednak zape- 
jego metody, ta oddala się w wielu względach wnić,że naywiększa część tych,którzy byli na kon 
od szkoły rzeczywiście panującey. Posiada be* cercie, ledwo połowę mogli poznać jego war 
wątpienia P. Lipiński tę zasadę oryginalności tości. Aby ocenić rozległość i rozmaitość ieeo 
» niezależności, która zn&mionuie wszystkich talentów, należało niemi, tak jak mv cieszvd 
artystów wyższych, chociaż niepodobna dokła- się w zgromadzeniu amatorów. Tam nade 
dnie oznaczyć, co wnowości gry jest jego wła- wszystko Lipiński jest zadziwiający. Tłómacz 
sne , a co- może być winien nauce i wzorom wymówny i głęboki Mozarta, Ilaydena i Beetho 
sławnego Paganini, który ostatnią rękę przy- w en a , odkryłby tym wielkim dudziom gdvby 
łożył do jego muzyczney edukacyi. Ale P. Li- go słyszeć mogli, piękności, jakich sami wdzie- 
pinski w swoim talencie, do żadnego ze znanych łach swoich niedostrzegali. Nawet kompozy 
nam muzyków mejest podobnym. Porównania, cye cokolwiek przestarzałe Bocclieriniego od 
prawidło zwyczayne naszych sądów, opuszczają zyskują świeżość i młodość pod jego palcami 
nas względem mego,- tak, że niewierny, czy Potrzebali akompaniować? Wódz stawszy sie 
m a być uważany za twórcę nowego rodzaju, niższym, okazuie, że potrafi być posłusznym 
czy za naśladowcę Paganiniego, lubo nawet tak wiernie i ulegle, jak świetnie dowodzić 
częsc jego oryginalności me jest skutkiem po- Nakoniec dla dania próby jego biegłości w czv- 
w rótu  do nauk dawnych, dziś wyszłych z u iy - taniu nót, przytoczymy proste zdarzenie, któ- 
wama, niewiadomo dobrze dla czego. Zdaie się, re samo w sobie zapewne nie wyda się tak pro- 

P°*yczył od dawney szkoły sposób wyda- stćm. Oto P. Lipiński znaydując sie przed kil- 
wama z większym skutkiem sprzeczności świa- ku dniami w pewnym domu, znanym od wszv- 
tła  i cieniu, to jest: tonów mocnych i cichych, stkich melomanów tey stolicy, grał do razu z 
Sposób ten zależy na prowadzeniu smyczka całą orkiestrą, pisany koncert Maurera, wpra- 
po gryfie, w kierunku lekko pochyłym, zmiata- wując zgromadzenie w niepewność, czy wirtu- 
jąc niejako stróny, co wydaie głos bardzo mi- oza czy czarownika słyszało. (Tlómaczenie po­
ły  i jakby przytłumiony. Drugi charakterysty- dane.) *
czny skutek gry P: Lipińskiego stanowią po-•r w » • U p  -  —

Ciągi podwajane , które wykonywa, używając 2. W  Domie W . Kapitana T ryntrochi
już prawię całey długości smyczka, już same- pod N. l 3 i 8 znayduie się kocz Warszawski na 
go końca, już ostatniey jego części dolney. W y- dwie osoby do sprzedania, ktoby sobie życzył 
anać należy , ze te kombinacye, dla nas zupeł- może się zainformować u gospodarza tego domu 
nie nowe, wten czas się dopiero podobają, kie-   °
dy się do nich przywyknie* mieliśmy zaś w tem  2. Chrystian Pekle rodem z Meklembur- 
zdarzemu,podobnie jak w wielu innych,zręczność ga, doskonały ogrodnik, życzy sobie miećmiey- 
przekonamasięple ucho jest razem mestatecznem see wmieście lub na w si, zna się równie dla 
a nałogowem: niestateczne w tern, że się prę- założenia Trybhausow i Oranżerii, jako też z
dko morduie przez powtarzanie tych samych każdym rodzajem drzew fruktowych obchodzić 
dla niego przyjemności, a nałogowe że się z się umie , na dowod tego może okazać świa- 
początku dziwi wrażeniom, do których nieprzy- dectwo gdzie zostawał. Gdyby kto sobie źy- 
awyczaiło się jeszcze, a które póżmey nakoniec czył mieć takowego u siebie za ogrodnika , ra- 
częstokroć mu się podobają. czy się udać do nauczyciela jęźyka niemieckie-

P. Lipiński grał trzy sztuki, Wszystkie go w szkole przy kościele Ewangelickim, któ- 
swojey kompozycyi, i których główną zaletą, ry mieszka w kościelnym Ewangielickim domu 
naszem zdaniem , jest to, że do jego gry są zu- na ulicy Niemieckiey. 
pełnie stosowne./ \ —

Po koncercie okrytym sprawiedliwemi o- 5 . Sąd Taxatorsko-Exdy wizorski w dobrach
U askam i, arya śpiewana przez Pannę Szlesser Romayniaćh JW . Maurycego Prozora Gene- 
(Schldsser) dała wypoczynek na chwilę entu- rałowicza woysk b. Polskich w powiecie Ko- 
zyazmowi powszechnemu. Warjacye, które po- wieńskim leżących Exystujący, wszystkie oso- 
tem grał P. Lipiński, i w których dał słyszeć by do konkursu należące przez ninieyszą awi- 
rossiniowskie crescendo  wznieciły nowe unie- zacyą zawiadamia: iż Dekret oczewisty tego 
sienią; odgłosy, jeżeli można, żywsze. Artysta Sądu w dniu 20 mca julii roku ninieyszego 
nasz, który wystąpił po tych warjacyach, m u- i 8*5 promulgowany będzie. Datt w Romay- 
si mieć talent niepospolity, ponieważ potrafił, niach r. i8a5 mca junii 28 dnia. 
jakośmy widzieli, wytrzymywać z małą niższo- Józefat Erdraan Prezydent Grodz. Upitski
ścią spółzawodnictwo, które potężna pomocni- i Exdywizorski.
czka P. Lipińskiego, nowość, czyniła jeszcze Dawid Gineyko Sędz. Grodz. Kowieus.
groźnieyszem. Lecz w przeświadczeniu o war- i Exdywizor.
tości takiey, jaką ma rzetelnie P. Susmann, Leopold Woyszwiłło Prezes Sądu Grodzy
rzadkie są zdarzenia, w którychby bojaźń nie- Wiłkomirskiego, 
powinna ustąpić ślachetney emulacyi. Zape- -


